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BR.0012.5.3.2024
Protokół nr 57/24
z posiedzenia Rady Samorządów Osiedlowych, 
odbytego w dniu 12 czerwca 2024 r. w godz. 1000 – 1045
Członkowie Rady obecni na posiedzeniu:
1. Ireneusz Kiełb
1. Kornelia Żywicka
1. Bogdan Tyloch
1. Piotr Kłosowski
1. Jerzy Świerczewski 
1. Czesław Wodzikowski
1. Kazimierz Drewek
Członkowie Rady nieobecni:
1)  Agnieszka Lewińska	- usprawiedliwiona
2)  Marcin Gruchała		- usprawiedliwiony
3)  Bogdan Kuffel		- usprawiedliwiony

Rada jest prawomocna do odbycia posiedzenia.
Spoza Rady w posiedzeniu udział wzięli:
1) Renata Dąbrowska		- Z-ca Przewodniczącego Rady Miejskiej w Chojnicach
2) Adam Kopczyński		- Zastępca Burmistrz Miasta Chojnice
3) Kamil Kaczmarek		- Radny Rady Miejskiej w Chojnicach
4) Jarosław Rekowski 	- Dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej
5) Przedstawiciel mediów.
Posiedzenie prowadziła Pani Renata Dąbrowska – Z-ca Przewodniczącego Rady Miejskiej, która otworzyła posiedzenie, stwierdziła quorum, powitała zebranych członków Rady oraz gości i przedstawiła następujący porządek posiedzenia:
1. Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego, 
1. Rozpatrywanie spraw bieżących, 
do którego nie wniesiono uwag i przyjęto jednogłośnie. 
[bookmark: _Hlk160179380]Ad.1.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – pierwszy punkt – analiza i opiniowanie materiału sesyjnego. Zapoznali się Państwo z materiałem sesyjnym, czy jakieś pytania do tego materiału? Nie ma, dziękuję.
Ad.2.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – przechodzimy do punktu drugiego – rozpatrywanie spraw bieżących. Proszę, Pan Bogdan Tyloch.
1. Pan Bogdan Tyloch – na ul. Wielewskiej jest nagminnie przekraczana prędkość. Myśmy już o tym rozmawiali z dzielnicowym na naszym zebraniu, ale czy można byłoby zgłosić do Komendanta o jakiś pomiar prędkości. Chodzą dzieci do szkoły i może lepiej dmuchać na zimne.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – dobrze, przekażemy taką uwagę.
1. Pan Czesław Wodzikowski – jeśli można do tego, to na nowym Subisława to samo się dzieje, na Żwirki i Wigury też, dlatego pewnie, że tam są garaże i naprawiają sprzęt, później sobie tam sprawdzają czy…
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – czyli pewnie wszyscy powiecie, 
z wszystkich samorządów, więc przyjmijmy, że w całym mieście, więc trzeba przekazać, żeby było troszeczkę więcej tych kontroli. Bardzo proszę, Pani Kornelia Żywicka.
1. Pani Kornelia Żywicka – ja mam dwie sprawy. Jedna jest taka nie na moim osiedlu, ale mi chodzi o to, przy Szkole nr 7 właśnie te drogi, czy to chodziło o te drogi właśnie, bo gdzieś tam jakieś opinie takie różne? Czy było konsultowane z mieszkańcami, czy nie było? Czy to chodzi o te właśnie skrzyżowania, które są jakby prawa wolna, zawsze ma pierwszeństwo?
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ale o te skrzyżowania równorzędne?
1. Pani Kornelia Żywicka – przy siódemce wszystkie drogi. Tam są ślepe uliczki, które gdzieś tam z boku wyjeżdżają i mają pierwszeństwo, zawsze ma prawa wolna i to jest ogólnie niefajne. Bo tam jest kilka głównych dróg i jak prędzej się nimi jeździło, to wiadomo, że ktoś jedzie, ktoś dojeżdża z tych ślepych i jakby musi się włączyć, poczekać. Jest problem zimą, bo ja tam dziecko wożę do szkoły. No więc jedziemy Wyspiańskiego ulica pod górkę, z boku jeszcze samochody parkują, to miałam taką sytuację, że cieszę się, że po prostu samochód mam cały, że nikt nie stał, nikt nie jechał, ale ja musiałam się zatrzymać, żeby puścić kogoś, jeszcze naprzeciwko gdzieś tam, żeby… Też nie było odśnieżane, było ślisko i po prostu jedzie się pod górkę, to tak naprawdę nie ma możliwości pojechać dalej. Ja hamulce mam dobre, ale się kulam po prostu i po skosie gdzieś tam, jakby nie ma szans po prostu, żeby jechać. Dobrze, że nikt nie stał z tyłu. Więc do końca to nie… Myślę, że te główne ulice powinny być główne, a te ślepe, boczne, to myślę, że to jest jakby mniejsza widoczność, że one się włączają.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – Panie dyrektorze, czy Pan odpowie na to pytanie?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to, że Pani pod górkę nie mogła podjechać?
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – nie, czy było konsultowane 
z mieszkańcami?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to znaczy, organizacja ruchu na tym osiedlu została wprowadzona, jest to skrzyżowanie dróg równorzędnych, osiedle o skrzyżowaniach równorzędnych. Ma to na celu spowodowanie zmniejszenia prędkości właśnie na tych drogach głównych. Mamy tam strefę ograniczonej prędkości do 30 km/h, czyli tak powinniśmy się poruszać, ale na drogach głównych bardzo często mieszkańcy monitowali, że te prędkości nie są dostosowane do znaku. Stąd aż taka zmiana, która została wprowadzona, nie wiem teraz, czy to było już w 2022 r., czyli to już jest od pewnego czasu. Natomiast, jeżeli chodzi o to, czy zdjąć gdzieś na główniejszych, nie główniejszych, no to rodzi w zasadzie do powrotu starego systemu prędkości. Trochę więcej wiary w kierowców. Natomiast, jeżeli chodzi o rejon skrzyżowania, to rzeczywiście w ubiegłym roku już, na jesieni, podjęliśmy już trochę większe zobowiązanie na wykonującego usługę odpłużania, czy zabezpieczenia śliskości, aby te wszystkie niebezpieczne miejsca, szczególnie miejsca, gdzie są te wzniesienia, żeby były mocniej dosolone, aby nie dochodziło do tego, że nie można podjechać pod górę lub są jakieś zdarzenia losowe.
1. Pani Kornelia Żywicka – znaczy, tam był też taki problem, w sumie nie tyle z tym pierwszeństwem tych skrzyżowań, tylko właśnie, że stoją samochody na poboczu, jest tylko jedno gardło, żeby przejechać i jadą z dwóch stron samochody, w ogóle nie było posypane, odśnieżone, nic, no był pełen poślizg. Problem jest z tymi samochodami, które zajmują jeden pas drogi.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – czyli rozumiem, że należy raz jeszcze zmienić 
i wprowadzić zakaz parkowania na jezdniach.
1. Pani Kornelia Żywicka – jakby było odśnieżane i by można było się zatrzymać i ruszyć, to… 
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – no są to osiedla domów jednorodzinnych, gdzie niestety należy ograniczyć tę prędkość i właśnie chociażby dlatego, że jesteśmy na drodze do szkoły, gdzie bardzo dużo młodzieży jeździ  rowerami… dla mnie to jest ważniejsze niż samochody, ważniejsza jest kobieta z wózkiem niż samochody…
1. Pani Kornelia Żywicka – jedzie ktoś rowerem pod górkę, z boku ma pierwszeństwo i może mu wyjechać.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – no, nie może.
1. Pani Kornelia Żywicka – teoretycznie może.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – nie ma teoretycznie, jest kodeks ruchu drogowego, który jednoznacznie to tłumaczy. Cel to jest zmniejszenie prędkości do trzydziestu. Taka sytuacja też miała miejsce, gdzie wprowadziliśmy organizację ruchu na osiedlu Kolejarzy. Tam 
w tej chwili prowadzone jest odmalowanie, to o czym mówiliśmy w roku ubiegłym, na Błękitnej Armii, Wojska Polskiego i Czynu Zbrojnego Kolejarzy, skrzyżowań równorzędnych, ponieważ też doszło do kilku zdarzeń, ponieważ mieszkańcy jeżdżą troszkę na pamięć i uważają, że jest gdzieś bardziej główniejsza i mniej główniejsza. Czyli to ma jak gdyby zasugerować na tych głównych ulicach pewne zachowania i przypomnieć, że te skrzyżowania właśnie są równorzędne, że należy zwolnić. Skutek ma być taki, aby zmniejszyć prędkość do 30 km/h. To jest prędkość, gdzie jeszcze kierowca ma możliwość zareagować na zdarzenie losowe, które dzieje się bezpośrednio przed jego maską samochodu.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – czyli dochodzimy do wniosku, do tego co obaj przewodniczący powiedzieli – Pan Czesław i Pan Bogdan, że mieszkańcy jeżdżą jednak zbyt szybko.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – zbyt szybko i jeżdżą na pamięć.
[bookmark: _Hlk169616692]Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – bardzo proszę, jeszcze Pani Kornelia Żywicka.
1. Pani Kornelia Żywicka – jeszcze mam pytanie dotyczące mojego osiedla. À propos tych budżetów obywatelskich, które były i zrobiliśmy ten plac zabaw i siłownię zewnętrzną, to plac zabaw ogólnie już od odbioru nie był kompletny, niedziałający. Teraz to tak naprawdę już taki złom stoi, też mało jest używany. Ja tam też zgłaszałam, ale tylko mi się to nie podobało, a już gwarancji nie ma, jest w kiepskim stanie, a siłownia znikła. Ponoć jedna Pani tam sobie rękę złamała, Pani […] z Rzepakowej, to już tu chyba zgłaszane było.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ale bez nazwisk proszę.
1. Pani Kornelia Żywicka – no nie wiem, może akurat te nazwiska się przydadzą, bo to są konkretne osoby.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – no, ale do protokołów nie możemy.
1. Pani Kornelia Żywicka – dobrze, mieszkanka osiedla. Ale siłownia… No ja też nie zostałam ani poinformowana o niczym, ani nie wiem co się dzieje. Myślę, że to nie było jakieś stare, kosztowało dużo pieniędzy, to było z tych budżetów i to miało być dla mieszkańców, ja nie zostałam ani poinformowana, ani to nie może być naprawione. Nie wiem, to faktycznie był taki złom, że musieliśmy to po dwóch, trzech latach zwinąć, wywalić? Bo teraz to jest zdemontowane, nie ma tego wcale.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – Panie dyrektorze, poproszę o odpowiedź. 
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – rzeczywiście został zdemontowany, ponieważ mieszkańcy, czy korzystający z tych urządzeń całkowicie zdewastowali te wszystkie urządzenia. Teraz planujemy odtworzyć część tej siłowni z elementów, które zostały zdemontowane na Żwirki i Wigury. No, ale żeby je wbudować musimy przygotować dokumentację, czyli zachować się dokładnie tak jak w przypadku budowy zupełnie nowego elementu, bo nie wszystkie elementy są takie same, które były w tamtym obszarze zorganizowane. Tak że siłownia powróci. 
1. Pani Kornelia Żywicka – one nie tyle były zdewastowane, co kiepskiej jakości były te urządzenia. Tak naprawdę już przy odbiorze były uwagi, było dużo rzeczy, które nie spełniały…
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – poproszę Pana Burmistrza.
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – ja bardzo ubolewam, że tę siłownię musieliśmy zlikwidować, ale byłem z dyrektorem Rekowskim osobiście zobaczyć, ta siłownia była całkowicie zdekompletowana i praktycznie zagrażała życiu i bezpieczeństwu korzystających. Tutaj, tę osobę, którą Pani wymieniła, która złamała rękę, to jest przypadek jednostkowy, na szczęście tylko jedna osoba, ale nawet przy sprawdzaniu tych urządzeń koszty naprawy przewyższałyby praktycznie montaż nowych. Więc demontaż był jedyną formą zabezpieczenia tego, co tam się mogło wydarzyć.
1. Pani Kornelia Żywicka – tylko o tej jakości już wiedzieliśmy na etapie montażu, bo to już były informacje takie.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – dobrze, czy jeszcze coś ze spraw bieżących? Proszę, Pan Ireneusz Kiełb.
1. Pan Ireneusz Kiełb – ja mam dwa pytania. Pierwsze dotyczy firmy, która aktualnie robi światłowody, czyli akurat na obrzeżach śródmieścia kładą. Miałem kilka sygnałów teraz o ułożeniu kostki po tych deszczach, najprawdopodobniej jest źle układana, ponieważ już się pozapadała i robią się w tym miejscu kałuże. Nie wiem czym to jest spowodowane, z tego co widziałem sam, przed własnym domem jak to robią, czyli zasypują dziurę, udeptują, kładą kostkę, więc to nie jest nic utwardzone.
Druga sprawa, faktycznie tutaj wcześniej poruszana, dotycząca skrzyżowań równorzędnych. Cieszę się, że jest tutaj Pan Wiceburmistrz, ponieważ bardzo dużo informacji dostałem od ludzi… Szkoda, że nie ma Pana Drewka, ponieważ też mieszkańcy jego osiedla dzwonili do mnie po artykule, który się ukazał w mediach. Kierowałem te osoby właśnie bezpośrednio do Pana Drewka. Z tego co wiem, Pan Drewek przekierowywał te osoby do Pana dyrektora. I zgodnie z tym właśnie, co uzyskałem wszystkie informacje, żaden mieszkaniec ulicy, bo z sześciu ulic, które były wymienione trzy należą do Śródmieścia, dwie należą do Pana Drewka i jedna należy do Pani Agnieszki Lewińskiej, żaden z mieszkańców nie miał zielonego pojęcia o takim czymś, że będzie w ogóle wprowadzone, to po pierwsze. Po drugie, ani tutaj na komisji Rady Samorządów Osiedlowych, ani na sesji, ani w ogóle ze mną nie było to poruszane, ani z zarządem, czyli też nie mieliśmy takich informacji. Czyli my na to w ogóle nawet nie mogliśmy wyrazić zgody, ponieważ nie mieliśmy takich informacji, że takie coś ma być wprowadzone. Mieszkańcy są bardzo oburzeni, ponieważ nie podoba im się wprowadzenie tego. Tym bardziej ulice takie jak San Carlos, czy Pokoju Toruńskiego, czy Kwiatowa, one są praktycznie na tyle wewnętrznymi ulicami wokół ronda, że tam nic nie przeszkadza. Jedyne co przeszkadza, to Pani chyba z ulicy następnej za San Carlos, Fatimska, to tam Pani teżwłaśnie mówiła, że straż miejska im  wrzuca żółte karteczki, bo zgodnie z mapami, bo chyba była u Pana dyrektora, przeglądała mapy, to mówi inaczej znaki są na mapach, inaczej są znaki postawione faktycznie.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ja poproszę Pana dyrektora, pierwszy temat to światłowód, a drugi to skrzyżowania.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to znaczy, jeżeli chodzi o światłowód i jakieś usterki, które Państwo zgłaszacie, to ja bym prosił na bieżąco nam zgłaszać, bo my co jakiś czas dokonujemy odbiorów tych obiektów. W tej chwili pracują trzy różne firmy na terenie miasta, tak że jest naprawdę tych miejsc do kontroli bardzo dużo, ale jeżeli są jakiekolwiek głosy, to proszę do Pani Mileny Szewczyk o sygnał, żeby w czasie odbioru dokonać przeglądu tych właśnie miejsc, jeżeli macie Państwo wątpliwości. Na pewno przy odtworzeniu chodnika, za każdym razem będzie trochę inna struktura odświeżonego polbruku, chociażby dlatego, że wszystkie kostki nie trafiają w to samo miejsce i są inaczej ubrudzone. To też ze względu na to, że szczeliny pomiędzy kostkami są jeszcze nie wypełnione piaskiem. Ale jak są nierówności, to zdecydowanie sygnalizować, tak. My obchodzimy wszystkie miejsca, tylko tyle, że odbiory odbywają się raz w tygodniu, przechodzimy cały zakres tygodnia, natomiast te informacje o tych nierównościach no prosiłbym na bieżąco zgłaszać do Wydziału.
1. Pan Ireneusz Kiełb – już po tym zapiaskowaniu kostki, a teraz właśnie były takie dosyć spore te opady deszczu, jak tam nie jest utwardzone pod tym, to już się porobiły doły właśnie.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – jeszcze raz, Panie dyrektorze, poproszę imię i nazwisko, do kogo się zgłaszać.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – do Pani Mileny Szewczyk, numer telefonu jest jak do Urzędu – 3971800 wew. 38. Koleżanka zbierze wszelkie uwagi, musi podzielić na wykonawców, bo jak mówię są co najmniej trzy podmioty, które realizują te zadania na terenie miasta. A też nie wszystkie drogi są nasze, w sensie takim, że nie tylko te prace odbywają się na drogach gminnych, ale również na powiatowych i wojewódzkich, dlatego do tej osoby bym prosił o te sygnały, a my przekierujemy uwagi, jeżeli będzie konieczność do właściwych zarządców. To jest w tej materii.
I jeszcze drugi temat dotyczył zmiany organizacji na Pokoju Toruńskiego i w tym obszarze Wyszyńskiego w dół, ten trójkąt, Człuchowska, Sępoleńska, Wyszyńskiego. Otóż tam za dużo się nic nie wydarzyło, tam nie było znaków nigdy. Tam nie było konkretnych nakazów jazdy, po prostu w ramach kontroli z zarządzającym ruchem musieliśmy tę sytuację usprawnić i w końcu nadać właściwe priorytety. Natomiast, jeżeli chodzi o wyloty do Fatimskiej, wylot do San Carlos od Sępoleńskiej i wylot do Człuchowskiej, rzeczywiście zmienił swój charakter, ponieważ zakaz parkowania piętnaście metrów przed skrzyżowaniem do tych dróg został wyłączony z parkowania, co bezpośrednio mieszkańcom się nie podoba, ze względu na to, że w ich terenie nieruchomości nie ma ani jednego miejsca na parkowanie na terenie wewnętrznym swojego domu. Niestety ulica nie jest miejscem postojowym na samochody, w obszarze skrzyżowania musimy dać prawo kierowcy do tego, żeby skręcał w prawo lub w lewo kierując się do tej ruchliwej arterii, czy Człuchowskiej, czy Sępoleńskiej, tak żeby stał na właściwym pasie ruchu, a nie stał na pasie dla zjeżdżającego ze skrzyżowania. Stąd ta regulacja tych znaków została wprowadzona, ale to jest tylko i wyłącznie kosmetyka, która wymaga tej prawidłowości zachowań 
w obszarze skrzyżowania. Czyli te piętnaście metrów od miejsca styku z Sępoleńską 
i Człuchowską.
1. Pan Ireneusz Kiełb – może jeżeli te piętnaście metrów ma być wszędzie przestrzegane, to skrzyżowanie tutaj…
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – nie przestrzegane, w kodeksie drogowym mówi się 
o dziesięciu metrach i to nie trzeba nic znakować. No, ale nie chcemy samochodów wywozić na parkingi.
1. Pan Ireneusz Kiełb – najbardziej nieprzestrzegane miejsce, to jest najciemniej pod latarnią, czyli przy policji. Spróbujmy wjechać z ul. Drzymały w ul. Warszawską. Przecież tam trzeba wyjechać do połowy skrzyżowania, już, za przeproszeniem, z lewej strony już dostaniemy, gdzie my dopiero widzimy prawa stronę, bo tam przed samą policją wszyscy właśnie mają gdzieś obowiązujące przepisy.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – no, zgadza się, proszę o wniosek zatem.
1. Pan Jerzy Świerczewski – wnioski w tej sprawie były wielokrotnie. Ale rzeczywiście na ul. Warszawskiej od strony poczty, czyli Towarowej jest przejście dla pieszych i za przejściem… Sam osobiście wołam straż miejską jak jest za blisko. Bo są tacy naiwni kierowcy, którzy stawiają dosłownie trzydzieści centymetrów przed przejściem.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to znaczy, musimy powiedzieć o pewnych elementach. Bo przejście dla pieszych jest chronione i dziesięć metrów przed przejściem dla pieszych 
i za przejściem jest zwolnione z parkowania, to mówi przepis, tu nie trzeba żadnego znaku na to. W obszarze skrzyżowania również dziesięć metrów od skrzyżowania. Natomiast, jeżeli chodzi o wyjazdy z nieruchomości, to już tego przepisu – dziesięć metrów nie ma, tam mogą stać niemalże na styk, o ile nie ma oznakowania poziomego, które reguluje pewne zachowania.
1. Pan Jerzy Świerczewski – tak, ale od strony z kolei ronda na ul. Warszawskiej, to dosyć blisko przejścia jest. Tam co prawda są szykany wymalowane, ale to nie jest…
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – no, należy zatem zweryfikować, może poprzez jakieś upomnienia. Wytłumaczę też te żółte karteczki. Żółte karteczki zostały wprowadzone przez straż po wprowadzeniu tej organizacji ruchu mieszkańcom, żeby po prostu troszeczkę się obudzili, że pewne zmiany nastąpiły. Nie jest to mandat, ale tylko i wyłącznie przypomnienie o tym, że pewne obszary tych skrzyżowań, czyli te piętnaście metrów, zostały wyłączone fizycznie znakiem „zakaz parkowania”, po prawej stronie. Natomiast nie znaczy to… Bo też pojawiają się takie pytania, samochód na przykład przyjechał ze skrzyżowania i przytulił się do lewej krawędzi, że nie widział znaku, za to też jest mandat, bo stanął nie po swojej prawej stronie. Tego policjanci na razie nie respektują i starają się nie wnioskować, ale to też jest nieprawidłowość. Tak że zawsze, jeżeli stoimy za znakiem „zakazem zatrzymania” jest obszar wyłączony z postoju.
1. Pan Jerzy Świerczewski – nasze miasto ma już ponad siedemset lat i to nigdy nie było planowane, wtedy nie było samochodów, inaczej planowano.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – proszę bardzo, Pan Czesław Wodzikowski.
1. Pan Czesław Wodzikowski – ja chciałbym się zapytać, może Pana Burmistrza, może Pana Dyrektora, kto jest właścicielem tego reprezentacyjnego budynku po Centrali Nasiennej 
w Chojnicach? Pytam, bo zbliżają się wakacje i za chwilę tam znowu rozkwitnie życie towarzyskie. Obiekt jaki jest to chyba wszyscy wiedzą, niezabezpieczony. Pytałem o to już chyba dwa lata temu, ale odpowiedzi żadnej nie otrzymałem i może by teraz, przed wakacjami, należałoby się przyjrzeć, albo nie wiem, władze miasta powinny…
1. Pan Bogdan Tyloch – to należy do powiatu.
1. Pan Czesław Wodzikowski – no, nie wiem czy powiat. Jest w granicach administracyjnych miasta, więc niech miasto ustali kto jest właścicielem i niech właściciel zabezpieczy, jaki problem?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – ja postaram się przekazać straży miejskiej informacje, kto jest właścicielem, aby podjęli rozmowę, żeby właściciel zabezpieczył nieruchomość.
1. Pan Jerzy Świerczewski – tam wokół tej nieruchomości powstają też głębokie takie wyrwy, sam osobiście prosiłem i straż miejska przyjechała zabezpieczyć.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – dobrze, Pan dyrektor przekaże do straży miejskiej i na pewno będą podjęte odpowiednie działania. Proszę, Pan Piotr Kłosowski.
1. Pan Piotr Kłosowski – ja mam pytanie o ul. Długą, Liściastą i wyrównanie poboczy, jak gdyby zlicowanie z drogą. Rozmawialiśmy, że przy naprawie dróg gruntowych jest szansa, żeby to zrobić. I pytanie, czy to jest temat aktualny?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – tak, mamy to na uwadze, tak że zrobimy.
1. Pan Piotr Kłosowski – drugie pytanie, wysłałem maila ze zdjęciami placu zabaw na ul. Ludowej, nie wiem, czy Pan widział?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – tak, widziałem, zostało zlecone. Powinno już chyba nawet naprawione, bo to było wczoraj.
1. Pan Piotr Kłosowski – mamy też problem, sąsiedzi zgłosili mi, że podchodzą dzikie zwierzęta, konkretnie lisy, pod domy. Ja wiem, że nie możemy ich odstrzelić, ani nic z nimi zrobić. Czy jest na przykład jakiś weterynarz, taki, który jest miejski i mógłby, nie wiem, nagrać film jakiś, który można gdzieś umieścić w interencie – jak zachować się, gdy się spotka takie zwierzę? Bo te lisy podchodzą bezpośrednio pod domy. No i czy ktoś mógłby się tym zająć, tym tematem, żeby pouczyć po prostu mieszkańców jak się zachować przy spotkaniu z dzikim zwierzęciem.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ja potwierdzę, to co mówi Pan Piotr, że są lisy, które podchodzą, które nie reagują i w ogóle nie boją się ludzi. Nie wiadomo, czy czasami one nie są wściekłe. Może Pan Rekowski podpowie nam coś w tym temacie?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – nic nie podpowie, natomiast mówimy o zwierzynie, która należy do Skarbu Państwa. Mamy na terenie miasta trzy koła łowieckie, tak że pewne czynności z ramienia Skarbu Państwa są przeniesione na zadania kół łowiecki. Natomiast, co bezpośrednio skoro zwierzyna podchodzi? No, to bym musiał rozeznać.
1. Pan Piotr Kłosowski – ja spotkałem na spacerze z córką lisa, spotykają też mieszkańcy, którzy wychodzą z psami na spacer.
1. Pan Ireneusz Kiełb – Piotr, ale z tym nic nie zrobisz. Obdzwoniłem już wszystkie urzędy, ponieważ u mnie… Na naszym terenie, w Chojnicach, a w ogóle, żeby było śmieszniej, 
w Śródmieściu są dziki, są sarny, trzy lata temu były wilki, są bobry, borsuki, kuny, łasice. Łosia tylko u mnie nie było jeszcze, ale to wszystko jest. Rozmawiałem z kołami łowieckimi, pytałem się o odstraszacze dźwiękowe, nie mogą tego zamontować, ponieważ jest to w obrębie miasta, ewentualnie pod Laskiem Miejskim. Pytałem się o wszystkie odstraszacze zapachowe, nie można. Pytałem się ich jak rozwiązać tę sprawę, nie można. Po prostu ludzie są w terenie, w którym lisy się przyzwyczaiły, wszystkie inne zwierzęta się przyzwyczaiły, czyli co robimy?  Nie podchodzimy i to jest wszystko. To była cała odpowiedź, a dzwoniłem naprawdę w z dwadzieścia miejsc. U mnie po polbruku, po podwórku dziki się goniły.
1. Pan Piotr Kłosowski – pytanie było jedno, proste, nie – czy odstrzelić, czy co zrobić, czy chodzić z brzęczkiem w kieszeni, tylko jak się zachować? Czy jest jakiś weterynarz, który jest na usługach miasta i czy mógłby nagrać film i powiedzieć co zrobić przy spotkaniu konkretnie z dziką zwierzyną.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to znaczy, weterynarz jest na usługach, ale na pewno nie jest od tego, żeby prowadzić jakieś filmy i co zrobić gdyby… Zapytam Powiatowego Weterynarza, co w tej sytuacji należy poczynić, bo… Zgadza się, ale to nie jest do zrobienia przez samorząd, te instrukcje muszą być z innego źródła.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – może z innej strony. Mamy tutaj nasze media, Panią Anię Zajkowską i może Pani by zrobiła jakiś wywiad z weterynarzem, albo 
z jakimiś myśliwymi, którzy by udzielili takiej informacji w jaki sposób się zachować, jeżeli spotkamy lisa, czy jakieś inne dzikie zwierzę. Dużo osób słucha Radio Weekend więc myślę, że…
1. Pani Anna Zajkowska – mogę to zrealizować w najbliższym tygodniu.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – bardzo byśmy prosili. Czy są jeszcze jakieś pytania? Bardzo proszę, Pan Piotr Kłosowski.
1. Pan Piotr Kłosowski – ja mam pytanie odnośnie informacji, która pojawiła się w mediach odnośnie likwidacji placów zabaw na osiedlach. Jakby to miało wyglądać? Dlaczego miałby być przewidziany jeden plac na jedno osiedle? Moje osiedle jest rozciągnięte kilka kilometrów, nie wyobrażam sobie rodzica, który miałby iść z dwulatkiem, trzylatkiem na plac zabaw, bo ta droga będzie trwała, nie wiem, z godzinę, wiadomo jak każde dziecko musi obejrzeć każdy kamień po drodze. To jest, uważam, głupi pomysł. Ja rozumiem, że place zabaw są drogie, utrzymanie jest drogie, ale nie zgadzam się na to, żeby na jednym osiedlu był jeden duży plac zabaw. To jest pomysł dla mnie nierealny i czy mamy jakieś prawo głosu, żeby zabrać głos w tej sprawie, z kimś porozmawiać, bo też nikt z nami tego nie ustalał?
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – proszę, Pan Wiceburmistrz.
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – ja myślę, że troszeczkę słowa Burmistrza zostały wyjęte z kontekstu i trochę zrozumiane na opak. Tu nie chodzi o to, że będziemy robili jeden duży plac na jednym osiedlu, bo mamy ich dziesięć, więc byśmy zredukowali place zabaw tylko do dziesięciu. Myślę, że przyjrzymy się tym placom zabaw, które są zdewastowane, które są zniszczone, których renowacja byłaby bardzo kosztowna i te mniejsze właśnie, zdewastowane zlikwidujemy, a doposażymy inne o większą ilość zabawek. Pan dyrektor Rekowski jeszcze zabierze głos, bardzo proszę.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – prawdą jest, że taka informacja, gdzieś tam w mediach się pojawiła. Natomiast rzeczywiście, na tę chwilę nie ma żadnego planu likwidacji placów zabaw, jest bez zmian, tyle ile było. Natomiast gdzieś tam rozmawia się o tym, żeby tych placów może było faktycznie dziesięć, natomiast żeby one były rozbudowane, dla każdej grupy wiekowej, ponieważ ta duża ilość placów zabaw powoduje rzeczywiście duże rozproszenie. Przypomnę, że kilkanaście lat temu, każdy blok wielorodzinny zabezpieczał potrzeby mieszkańców, w tym dzieci najmniejszych, w plac zabaw bezpośrednio przed blokiem, albo w pobliżu tego bloku. Jedne plac zabaw na dwa bloki czasami, o ile klatki schodziły się do jednego obszaru. W tej chwili prawie doskonały plac zabaw jest na podwórku każdego domu jednorodzinnego. Dziadkowie mają doskonałe zabawki na terenie własnej nieruchomości i te małe place powodują, że ta oferta czasami jest zbyt uboga, ponieważ pojawi się piaskownica i parę prostych elementów, a to dla dzieci jest trochę mało.
1. Pan Jerzy Świerczewski – zawsze jest jeszcze problem lokalizacji, nie zawsze jest miejsce. Możemy sobie marzyć o dużym placu zabaw, a nie ma gdzie.
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – to znaczy, to jest sytuacja idealna, gdyby dało się wygenerować na każdym osiedlu rzeczywiście odpowiednio duży plac, żeby zarówno była rekreacja dla seniora, rekreacja dla młodzieży, tej siłowej dla młodzieży, powiedzmy do piętnastu lat. Bo zupełnie są inne oczekiwania, inne przestrzenie do realizacji sportu.
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – ja tylko tak na sam koniec zdementuję, nie ma na tę chwilę żadnego planu likwidacji żadnego placu zabaw na osiedlach, a jeżeli  będziemy wprowadzać jakieś zmiany, doposażenia, czy ewentualnie jakieś łączenia placów zabaw 
w większe, na pewno będziemy je konsultować  z mieszkańcami i z zarządami osiedli.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – dziękuję bardzo. Proszę, Pani Kornelia Żywicka.
1. Pani Kornelia Żywicka – ja jeszcze chciałam zapytać w temacie tego naszego osiedla 
i terenów rekreacyjnych, parku, który miał być. No, drzewa są tam wycięte, które były takie fajne, część została, ale byśmy prosili… Bo na razie tam są prace związane z tym boiskiem, nie wiem na jakim etapie jest temat parku, bo ten temat jakby umarł. Ja nic nie wiem co się dzieje, czy coś się w ogóle dzieje w tym temacie? Mieszkańcy się mnie pytają, a ja nie wiem co mam im odpowiedzieć. Ale bym prosiła, jeżeli by się dało, na ten sezon, żeby chociaż jakieś kilka ławek gdzieś tam postawić. Są tam jakieś ścieżki, to nie jest jeszcze zorganizowane, ale gdzieś tam ludzie chodzą, osoby starsze, niepełnosprawne, którym jest ciężko gdzieś tam sobie wędrować, więc chociaż mówię jakieś trzy zwykłe ławki, żeby gdzieś tam postawić. Jest tam jakiś też taki plac zabaw, tam są takie dwa w sumie, ale gdzieś może jakieś miejsce znaleźć, żeby ławki chociaż na razie postawić, bo ja naprawdę nie wiem co mam mieszkańcom mówić w tym temacie. I też chciałabym wiedzieć, jak coś tam się dzieje, jakieś prace ruszą, jakieś plany, żeby dać nam znać.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – Panie dyrektorze, czy znajdziemy jakieś ławki, żeby dostawić?
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – nie, nie znajdziemy, z prostej przyczyny, akurat tam na osiedlu dochodzi do największych aktów wandalizmu. Te ławki są tak zdewastowane, trampolina była tak zdewastowana, że należało kupić całkowicie nową. Obszar został podzielony, ponieważ rzeczywiście boisko na chwilę obecną uniemożliwiło przejście do ul. Ceynowy i pewne zachowania osób… Przy tych placach zabaw są ławki, korzystający 
z placów zabaw jak najbardziej, natomiast w tamtym obszarze nie ma miejsca na ustawienie. Bo ja nie upatruję tam, żeby w szczerym polu ustawić gdzieś bez ładu jakieś ławki. No, tam jest szczere pole w tej chwili.
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – Pani Kornelio, czy Pani może wskazać takie miejsca, które są jakimiś takimi szlakami komunikacyjnymi, gdzie się przemieszczają osoby niepełnosprawne, jak Pani powiedziała…
1. Dyrektor Jarosław Rekowski – jak na szlakach, to jak najbardziej…
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – wskazać miejsca tutaj wydziałowi, jeżeli Pani tak bardzo dobrze zna osiedle, rozmawia z mieszkańcami, mówi, że są takie szlaki komunikacyjne, gdzie przemieszczają się osoby starsze, niepełnosprawne i taka ławka byłaby potrzebna.
1. Pani Kornelia Żywicka – ja myślę, że takie miejsce by się znalazło…
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – no, by się znalazło. Pytam się, czy jest Pani w stanie wskazać takie miejsca? Jeżeli Pani wskaże, to dyrektor Rekowski, po wizji lokalnej, wstawi takie ławeczki.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – proszę, Pan Kamil Kaczmarek.
1. Radny Kamil Kaczmarek – taki pomysł do rozważenia. Ja pamiętam plac zabaw przy bloku moich dziadków i on był głównie, że tak powiem, z metalowych rurek. Kilka drabinek, jakaś huśtawka, bujawka, jakieś słupki do gry w siatkówkę, jak ktoś z własną siatką ewentualnie przyjdzie, i to było nieśmiertelne, bo tam wystarczy odmalować. I może zamiast likwidować, to może mniej wyszukane zabawki, ale takie, które są wandaloodporne. To tylko taka propozycja do przemyślenia, może można to rozważyć. Bo tak jak popatrzymy nawet na Park 1000-lecia, to ja pamiętam już dwie renowacje, a te drabinki, które są w środku piaskownicy chyba ciągle są te same, nieśmiertelne.
1. Pan Ireneusz Kiełb – tak, ale przy tak dużej roszczeniowości ludzi, bo tu można nawet tak powiedzieć, gdzie są takie problemy właśnie, gdzie ludzie wyszukują wszędzie problemy, czyli pójdzie z dzieckiem, dziecko się uderzy… Teraz wszystko musi spełniać bardzo wysokie, restrykcyjne normy. Te rurki, te same rurki, na których my pamiętamy, że kawał blachy był, ślizgawka i się wchodziło… nie może być, bo tam musi być drewno, tam musi być plastik, bo dziecko uderzy się w to, złamie to, zrobi to. Teraz naprawdę te wymogi, które sprawdzałem pod względem placów zabaw są okrutne, bo takie rurki dosłownie można było za dwa tysiące kupić, a taki plac kosztuje dwadzieścia tysięcy, gdzie spełnia normy i producent jego bierze za to odpowiedzialność.
1. Z-a Burmistrza Adam Kopczyński – około połowy ceny danej zabawki na placu zabaw to jest atest. Ja przypuszczam, bo my jesteśmy w podobnym wieku, Panie Kamilu, te place zabaw też dobrze wspominam, bo ćwiczyliśmy tam sprawność i było super, świetnie i one nie niszczały, były nieśmiertelne. Ale w tej chwili, kiedy to są place miejskie i jesteśmy odpowiedzialni za bezpieczeństwo, to nie możemy sobie pozwolić na to, żeby te zabawki były bez atestów, bo to określają przepisy. A w ogóle wygląd placów zabaw określają przepisy – jaka odległość od drogi, płot i tak dalej.
1. Radny Kamil Kaczmarek – jasne, to jest do rozważenia, z czasem prostsze nie znaczy lepsze. Nikt nie mówi o tym, żeby nie było atestów, to żeby było jasne.
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – jeżeli chodzi o Park 1000-lecia, to to jest chyba pierwsza renowacja od momentu, kiedy te place zabaw powstały. Drobne naprawy były, bo przeprowadzamy audyty i są uzupełniane elementy, czy odstające jakieś rzeczy, które mogą szkodzić zdrowiu, czy bezpieczeństwu. A teraz, po dwunastu, trzynastu latach, wymieniamy na nowe całkowicie place zabaw w Parku 1000-lecia. Jeden jest wymieniony, drugi teraz będzie, po tym jak radni zdecydują na dokładkę siedemdziesięciu tysięcy, bo trzysta siedemdziesiąt tysięcy będzie kosztował ten drugi, a mieliśmy trzysta tysięcy na ten plac zabaw.
1. Radny Kamil Kaczmarek – Panie Burmistrzu, nie będziemy się spierać o plac zabaw przy Parku 1000-lecia, natomiast bywałem tam codziennym gościem i pamiętam, że karuzela była już z dwa razy wymieniana. To samo, jeśli chodzi o te linowe, że tak powiem, wspinaczki. Świetna zabawa, bo można sięgnąć do lipy, ale też musiały być już wielokrotnie wymieniane. Więc ja o tym mówię tylko, że są zabawki, które są pracochłonne w utrzymaniu i wymagające, a są takie, że tak powiem, wandaloodporne.
Jeżeli chodzi o te oznakowanie ulicy – równorzędne, to ja rozumiem ideę, bo jakby rozwiązują one te dwa problemy, które były zgłoszone jako pierwsze i Pani przewodnicząca już o tym wspomniała, że po co stawiać policjantów jak tutaj każdy sam musi. Ale, no są konkretne jakby problemy i w tej chwili na mojej ulicy, czyli 3 Maja, zostało wprowadzone pierwszeństwo od strony kościoła i okej, ja tego nie kwestionuję. Natomiast musze zauważyć, że przez ostatnie lata odśnieżanie było gorsze niż w poprzednich latach, nie wiem dlaczego? Jak się tylko wprowadziłem, to zauważyłem, że moja ulica jest jakąś VIP, że tylko spadnie śnieg, jeszcze nigdzie nie ma, a już jest odśnieżane. A w ostatnich latach jednak oblodzenie i ośnieżenie utrzymywało się wiele dni i w tej chwili będzie to rodziło taki problem, o którym mówiła Kornelia Żywicka, czyli zjeżdżając w dół ustępuje się pierwszeństwa osobom wyjeżdżającym z kościoła i jak tu wyhamować? Bo ja już widziałem taką sytuację jak spanikowany kierowca zatrzymał się, po zjechaniu do NETTO, zaraz za górką i był zdziwiony, że ktoś w niego wjechał. No, bo ta osoba nie miała szansy zatrzymać się, ta osoba zatrzymała się w pierwszym możliwym momencie. Więc tutaj trzeba by na to zwrócić uwagę, że te ulice, gdzie są stromizny, nawet przy 30 km/h można nie wyhamować, jeżeli jest oblodzenie.
I ostatnia rzecz już tylko, nie chcę nadwyrężać Państwa czasu, to jest kwestia oznakowania poziomego. Ja mam wrażenie, że przy wprowadzaniu, Pan dyrektor o tym wspomniał, oznakowania czy skrzyżowań równorzędnych, to oznakowanie poziome jest ważniejsze niż to pionowe. I tu nie chodzi mi o kodeks, tylko takiego zwykłego zjadacza chleba, że no my raczej patrzymy na chodnik, kontrolujemy czy nie wyjedzie rowerzysta, czy z między samochodów ktoś nie wyjdzie, i nie sposób nie zauważyć, że na jezdni są nowe linie. Ale nie zauważyć, że znak zniknął, a na 3 Maja, czy Matki Boskiej Fatimskiej no były eliminowane te znaki, i to łamanego pierwszeństwa, to nie każdy zauważa, prawda? 
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ale to jest to, co powiedział dyrektor, że jeździmy na pamięć.
1. Radny Kamil Kaczmarek – to jest fakt. I możemy nad tym ubolewać, możemy mówić – ja jeżdżę na pamięć, jeżeli ktoś nie jeździ gratuluję, ale fakt jest taki, że te oznakowanie poziome jest ważniejsze niż pionowe. I jeżeli będą wprowadzane takie zmiany, to apelowałbym, żeby te oznakowanie pionowe było tym pierwszym, zaraz po zmianie organizacji ruchu, poziome, przepraszam, bo nikomu z nas nie zależy, żeby dochodziło do kolizji, scysji, awantur i tak dalej, prawda?
1. Z-ca Burmistrza Adam Kopczyński – jestem zwolennikiem, żebyśmy dbali 
o bezpieczeństwo i wprowadzali takie zasady, które to bezpieczeństwo umożliwiają. 
Ja mieszkam na ul. Asnyka, na końcu, piękne szerokie chodniki, ścieżki rowerowe, mogę się czuć bezpiecznie, od początku skrzyżowanie równorzędne. Ale mamy wiele elementów w mieście, gdzie mamy starą materię, jak na przykład Zapolskiej, gdzie chodnik jest wąski i ograniczenie prędkości, gdzie mamy piękną górkę, pełno zjazdów na posesje, skrzyżowań i wprowadzenie skrzyżowań równorzędnych na pewno, poza pierwszym tym szokiem, który tam był, poprawiło bezpieczeństwo. Potwierdzić to może były przewodniczący osiedla Albin Orlikowski, gdzie na Osadach Bytowskich, byłych działkach Dubois, wprowadzono także organizację ruchu taką, że mamy skrzyżowania równorzędne i to chyba było pierwsze osiedle na takim obszarze. Potem padł wniosek ze strony szpitala i też części mieszkańców, żeby ul. Wiśniową przywrócić jako drogę z pierwszeństwem, to sam przewodniczący, i to na pewno gdzieś w protokołach jest jak go zapytać, potem po przywróceniu tej jednej drogi, jako drogi z pierwszeństwem, znowu pogorszyło się bezpieczeństwo na osiedlu, bo ludzie zaczęli się rozpędzać, nie patrząc na to, co się dzieje z lewej, z prawej na skrzyżowaniu. Więc ja myślę, że to będzie miało tylu swoich zwolenników, ilu swoich przeciwników, ale myślę, że poprawa bezpieczeństwa jest znaczna.
Z-ca Przewodniczącego RM Renata Dąbrowska – ja myślę, że na tym dzisiaj już zakończymy. Dziękuję Państwu za przybycie. Zamykam dzisiejsze posiedzenie Rady Samorządów Osiedlowych.
Na tym zakończono posiedzenie.
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